
J . I Ł O D Z , P O N I E D Z I A Ł E K 17 GRUDNIA 1 9 2 3 r . 

•^DAKCJA i ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA-49/ 
TELEFON 22-1,4. 

NUMER. P O J E D Y N C Z Y MK, 80 .000 

P 0 1 A N N E . 

Jfc- 3 3 2 
GODZINY PRZYJĘĆ REDAKCJI 6 — 7 POPSEtjDNOJ 

N l g ZAMÓW10NYĆH NIE ZWRACA SIĘ 

c i i w o r z e n i a g a D i n e i u 

P o s e . T h u g u t t b ę d z i e t w o r z y , „ o w y r z ^ a r . a m e n t a r n y . 

P . R , p r z e c i w r z ą d o w i p o & T h u g u t t a . — S t a j e o n a w j e d n y m s z e r e g u z e n d e c j ą , 

" o w i e m n a w e t c h a d e c j a n i e w y r a ż a m u b e z v z g l ę d n e j o d m o w y . — Ż y d z i z g a d z a j ą s i ę 

u d z i e l i ć p o p a r c i a p . T h u g u t t o w i . 
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A. W. — WARSZAWA, 16 grudnia, 
°*iś od rana desygnowany na premiera 
P°seł Thugutt, odbywał narady kolejno 
1 Przedstawicielami stronnictw parlamen­
tarnych. 

Przedewszystkiem zwrócił się do p . 
babińskiego z zapytaniem, jakie stano­
wisko zajmie związek Łudowo-narodpwy. 
p« Głąbiński oświadczył, ze stanowisko to 
będzie bezwarunkowo negatywne. Na-
^Cpnie p . Thugntt konferował z p . Stroń 
^rim i Dubanow]czem, którzy oświadczyli 
k odpowiedzi udzielą jutro. W końcu od 
był konferencję z pp. Korłantym i Cbaciń 
s'«un, którzy również zastrzegli sobie 
ctas do namysłu do godz. 17. 

O godz. 17, po odbyciu szergu konłe-
ł«ucji z domniemanymi kandydatami na 
fttuusłrów, p . Thugutt konierował po wtór 
"fe z Chacióskim i Korfantym, którzy w 
c ien iu Ch. D. oświadczyli, że koncepcji 
gabinetu pozaparlamentarnego popierać 
"•c mogą. Natomiast Ch. D. wysunęła no 
W*, koncepcję, mianowicie stworzenia ga-
bluetn parlamentarnego od Ch. D. do P. 
p . S., z Thaguttem, Jako przywódcą naj-
"czniejszej grupy parlamentarnej. 

P. Thugntt zastrzegł sobie czaa dwóch 
fodzśn do namysłu. 

O godz. 18 odbyły się narady komisji 
tarkunentarnych stronnictw lewicy, na 
^órych zastanawiano się nad propozycją 

b . W tym czasie p. Thugutt odbył 
konferencję z przewodniczącym sejmowe 

koła żydowskiego, posłem Reichem, 
**Pytując gd, jakie stanowisko zajmą 
^alejszcSw narodowe wobec projektowa 
* e go rządu parlamentarnego. Poseł Rełch 
°świad«-sył, że żydzi będą popierał; tak 
&°wstały rząd. 

God-r. 10 j pół. Klub N- P. R »'*> przy) 
^«ie do wiadomości decyzji p . Thugutta, 
p « fodz. 20 p . Thugutt zostaje przyjęty 
U a audfencji u prezydenth Rzeczypospoli 
H O godz. 20 i pół zakończyły się obra-

konferencji parlamentarnych klubów 
, e włcy i P. P. S." I poseł Thugutt powtór­
c e udaje się do Belwederu, celem zrefe. 
*°wania opinji wyrażonych na tych nara-
^ c h . 

O godz. 21 p. Thugutt rowraca z Bel­
wederu , gdzie prezydent Wojciechowski 
z r a z i ł zadowolenie z przebiegu dotych 
^ s o w y c h rokowań i pozostawił Thu-
S"ttow) 48 godzin czasu na powołanie 
^binetu, Ucząc do wtorku. 

WARSZAWA, 16 grudnia. (Telefonem 
°^ sprawozdawcy „Republiki"). 

Poseł Dębski, przewodniczący klubu 
, , p l a s t a " cSwfodczył, iż nie może osoby 
P^zesa mjnirtrów oddzielić od stanowi-

wybitnego przywółky ^ ^ z y e f t djate 

go też g 
wy owa 
sowej op 

et parlamentarny czy incho-
ądzle za gabinet dotychcza-

cjL Klub „Pia6ta", który brał 
udział w dotychczasowej większości par­
lamentarnej zachowa woluą rękę i zt.fmie 
stanowisko wyczekujące. 

Poseł Thugutt oświadczy!, że bez wy­
raźnego stanowiska „Piasta" 1 Chadecji 
nie może tworzyć gabinetu. 

W kolach endecji oświadczają, że ga­
binet Thugutt—Sikorski—Skrzyński jest 
prowokacją i że można się zgodzić no ga 
błnet pozaparlamentarny, ale n i e z prem­
ierem nie sztandarowym opozycj i . We­
dle ich zdania premjerem winien zostać 
p. Wł. Grabski. 

O godz. 5»e} po południu •yk»oj».byla 
beznadzlefna i zdawało się, że pos. Thu­
gutt zrzeknie Się tworzenia gabinetu. 
tJratownla sytuację jego chadecja, która 
zgodzi się na p . Thugutta z rządem parła 
mentalnym. * * \ » S 1 

Na klubie P. P. S. ostatecznej decyzji 
me przyjęto. Zgodzono się tylko na to, 
że pod pewnymi warunkami będzie moż­
na wziąć odpowiedzialność za rząd par­
lamentarny, do którego w każdym razie 
p. Korfanty wejść nie może. 

P. prezydent Wojcjecbowskj popiera 
myśl utworzenia gabinetu parlamentar­
nego, 

Po powrocie z Belwederu posła Thu­
gutta odbyło się posiedzenie „Wyzwolę-
nia*' na którym żadnych ostatecznych de 
cyzji nie powzięto, dając tym samym wol 
ńą rękę p . Thdguttowj dla przeprowadzę 
nia rokowań z przywódcami klubów. 

Poseł Thugutt rozpocznie rokowania, 
ż przywódcami klubów na nowych pod­
stawach. 

Poseł Hipolit Śliwiński, prezes trój-
głowego stronnictwa, oświadczył, że nie 
będzie popierał p . Thugutta. 

FAŁSZYWE INFORMACJE. 
WARSZAWA, 16 grudnia. (Telefo­

nem od sprawozdawcy „Republiki"). Po­
głoski rozpowszechniane z oporem, iż 
marsz, Piłsudski wejdzie do gabinetu pos. 
Thugutta są nieprawdziwe. Piłsudski o-
świadczył dziś kategorycznie, iż przy o-
becnym składzie Sejmu nie wejdzie do 
żadnej kombinacji gabinetowe], gdyż nie 
ma gwarancji zdecydowanego programu 
rządowego, któryby znalazł pełne nrozu-
mieuje w izbie. 

Wczoraj, w niedzielą, .Głos Polski", 
wychodzący w Łodzi, wydał w południc 
dodatek nadzwyczajny następującej' t re­
ści, zaopatrzony w tytuł: „MarszałekPił-
sudski wraca na widownię polityczną": 

J)o ostatnie] chwfi{ poseł Tłtujui* fido 

lał pozyskać zgodę następujących osobi­
stości na współudział w formowanym rzą 
dzie. 

Marsz. Piłsudski — sprawy wojskowe. 
Władysław Grabski — skarb.. 
Aleksander Skrzyński ew. gen, Sikor 

ski (obydwaj wyrazili zgodą) — sprawy 
zagraniczne, 

Gen Sosnkowski — sztab generalny." 
Jak widać z powyższego naszego do­

niesienia, wiadomości te nie odpowiadają 
faktycznemu stanów; rzeczy. Identycznej 
treści pogłoskę zanotowaliśmy już w po-
ranej wczorajszej „ Republice", opatrza-
jąc ją komentarzami, iż jest ona niepraw­
dopodobna. 

SKŁAD KLUBÓW. 
Nasz korespondent parlajnenlar^y po­

daje następującą listę stronnic?- -slmo-
wych lewłcyfo" ' r n 

P. P. S. — 41, 
N. P . R. 18, 
Jedność Ludowa -

Grapa Bryla 15 
Okonlowcy 4 
Klub Matakłewiczn — ^ - r a z e m po­

słów 144. 
Mniejszości narodowe Bezą: 
Białorusini i ukraidcy — 39 
Żydzi — 34 
Niemcy — 16 
Rosjanin — 1, razem posłów — 90. 
Wszystkie kluby lewicy, wraz ze wszy 

slkiemi mniejszościam łliczą 234 posłów, 
rćzyli.iO głosów większości (Sejm składa 
się z 444 posfów). 

Piastowcy liczą dziś 41 członków, cha 
decja — 43, Zw. lwd.^narodowy — 93, re­
sz tę stanowi dubadecja, dzicy oraz koma 
niści. 

OPIN.TA WARSZAWSKA. 
WARSZAWA, 16 grudnia. (Telefo­

nem od sprawozdawcy „Republiki"). Ca­
ła prasa z wyjątkiem „Knrjera Polskiego" 
'filc!) zamieszcza obszerne artykuły, do­
tyczące przesilenia rządowego. 

„Robotnik" uważa za symbol znamien 
ny, iż rzą.d chjeny upadł w rocznicę za­
mordowania ś. p, prez. Narutowicza. Zna 
roienne jest jednak, iż w żadnym artykule 
spec'p'nym nie wyraża przekonania, fż 
nos; Thuyuttcwi nida się istotnie sformo­
wać trwałą większość rządową. 

„Exprcss Poranny" pisze o stosunku 
Chjeny do Piasta: 

„Po raz pierwszy osoba pos. Witosa 
nic jest brana zupełnie pod uwagę. > ' 

Wszyscy się na niego krzywią i wszy­
scy nie bez racji mają do niego urazę, a 
w szczególności prawica, która zarzuca 

ków nieoczekiwanych j nie mających nic 
wspólnego z polityką dotychczasowych 
swoich kontrahentów. 

Bo cóż mają wspólnego stronnictwa 
prawicy z ustawą o parcelacji i o?ednic 
twie, o którą gabinet rzeczywiście się 
potknął? 

Wie o tem dobrze p . Witos j rozumie 
że rola jego przynajmniej na długie dłu­
gie miesiące jest skończona. 

„Gracz nad gracze", jak w Se!m}c na­
zywają przywódcę „Piasta", t y n rarem 
przegrał"! 

„Dwugroszówka", jak zwykle, gra \ 
tym razem na strunie naqonalistyc2nej ; pi 
sząc o pos, Thugucie: 

^ J e ź o zwrócenie się.do rusinów i ży­
dów ,zanim zapewnił sobie pozytywne 
-oparcie jakiegokolwiek klubu polskiego, 

•5cz własnego dowodzi również, że nie 
'łaje on sobie sprawy z kardynalnych' 
aiunków istnienia i działania jakiegokol 

wiek rządu polskiego. Pierwsze kroki 
jprzywódcy „Wyzwolenia" na drodze do 
sformowania „gabinetu pana Thugutta" 
wskazują, iż w działaniu jego tkwi jakie-
nieporozumienie, które dziś jeszcze po­
winno być wyświetlone." 

Również „Rzeczpospolita" zapowiada: 
„Tworzenie przez p, Thugutta rządu 

wybitnie stronniczego, mimo wszelkie o-
krasy, nie tylko nie wniosłoby uspokoje­
nia w nasze obecne stosunki, ale byłoby 
wlelkiem ich zaognieniem, najszkodliw-
szem dla dzieła naprawy gospodarki skarg 
bowej, a podstawy liczbowe, na jakie li­
czyć może p. Thugutt, jako polityk stron 
ałetwa i jednej tylko części ciała sejmo< 
wejk), byłyby zepchnięciem naszego życia 
rolitycznego daleko od zassdy r ^ . k szo -
ś d polsldej. 

Próba ta nie może się udnć, jako rażą 
co niezgodna z deżffidem do uspokojenia 
' do zapewnien'* poparcia vr!ękcz:f.--! pol 
sldej, a zatem po dwu dniach na nią prze 
znaczonych trzeba będzie szukać raniej 
stronniczego załątydenla,," 

Na innym zaś miejscu to tamo r ismo 
donosi z Wilna: 

..Nieoczekiwane przesilenie jjpbineto, 
we wywołeło wśrćd ludności rr.-* 'Jnębia-
iące wrażenie. Panuje przckonr^i i , że 
przesilenie będzie długotrwałe c:z?. że po 
ciągnie za sobą Bpadek marki polskiej I 
wzrost drożyzny. Ludność w obawie 
przed drożyzną robi zapasy pre-^jktów 
spożywczych." 

To jesf łotrowska metoda propagandy 
i bedaj, czy jeszcze mjesiąc temu alg po-

ex-pi;cmjerowi, że przegrywając z k re t ę - 1 ^iągniętoby za tego rodzaju „?nfcrmacJ«M 

sen) k a s t ^ n k , wciftjjnął ją w wir wypad- jdo o d ^ w i s d z i a k c ś c j karnet . . 
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P o u p a d k u g a b i n e t u W i t o s a . 

Przed kilku dnfnml pisaliśmy, że prze 
silenie rządowe wywołane zostanie sta­
nowczo przy dyskusji v / sprawie reformy 
rolr.ej. Nie wolno było przypuszczać ina­
czej, opierając się na znajomości" wybor­
ców chłopskich, którzy dali swe zaufanie 
stronnictwu „Piasta" w trzech-czwartych 
ep^rt? r.a nadziejach parcelacyjnych. 

Przewidywania nasze okazały się naj-
tupełniej słuszne, dziś rząd p. Witosa le-
ty u nóg 15 secesjonistów, którzy w eza-
rie obiadu przy stolikach restauracyjnych 
łoszli nareszcie do przekonania teoretycz 
lego, iż „nie mogą dłużej brać odpowłe-
Izialnofci przed sumieniem, państwem I 
hryborcami" — oraz do przekonania prak 
tycznego, że nie mogą się więcej pokazać 
fcryborc:m na oczy, jeflj pozostawać b-dą 
Iłaz-Di pod komendą nie pp. Witosa i 0 -
nec'.i -;~ ale istotnie Korfantego 1 Chła­
powskiego. Bowiem przesilenie to jedy-
[\o ..'.'/ sposób arytmetyczny" — jak mówi 

Wjto; — uwydatniło się w sejmie, w 
łzec:./v ;^->ści z*ś zadecydowały o nim 
wiece P. S. L. , Piasta" w Małopolsce, 
które k ń c z y ł y się zwykle żądaniem rea-
fezacji paktu lanckoroóskiego. 

Pakt ten leży dziś potargany w strzę­
py sjłr ypadków wytworzonych przez 
brawie - rmierzsjącą do zduszenia ruchu 
(udowe ' i r ec i ą swych intryg ł zamachów 
i,parl nmc ni r.mych", ujętych właśnie li 
łylko arytmetycznie. Pakt ten daje jedno 
fcze£nta brazj nie widziany dotąd w Pol 
ice dzisiejszej! oto wywołał on przesilę 
{ie w £• osób tak naturalny i rzeczowy, że 
|uż żadna siła dzisiaj nie może pozwolić 
ha dalsze tworzenie rządów o takim, jak 
dotychczasowy, charakterze, ani też ża­
dna siła nie wróci świetnej potęgi klubu 
p. Witosa, który nietylko skompromito 
wał siebie i swe plany na zawsze, ale po­
grzebał też zupełnie całkiem nłenatunal 
ttą Ideę kompromisu ruchu ludowego z ru 
chem obszarniczym. Co udało się w poe­
cie w .Nieboskiej Komedji" — nie mogło 
udać się politykowi, stwierdzając raz jesz 
cze, ±2 w polityce nie może być tych sen 
tymentów, które stanowiły treść piosnki 
bałamutnej o „czysto-polskiej" większo­
ści 

I nie jest słusznem odbiciem wypad­
ków twierdzenie, że gabinet obalił ten 
„polski Clemenceau, p. marsz. Rataj swo­
ją rezygnacją z zajmowanego stanowiska. 
Wprr.wdzie żaden jeszcze gabinet w Pol­
ice r :e został obalony bez jego udziału, 
tle •wy.Lirczyło uprzytomnić sebje, że na 
Fotel.i marszałkowskim siedział twórca 
głÓY ay paktu, aby dojść do niezbitego 
przekopania, że po niedotrzymaniu słowa 
przez r in. Osieckiego już 1 grudnia p. Ra-
!aj był w stanie rezygnacji. 

W i . H a ł o tern nietylko on sam, ałe 
wlcdz ;-ł i p. Witos,, oraz ej wszyscy „moc 
niejsi" w orjćntacji od p . Strońskiego, k to 
ry całkowicie był osamotniony w chwili, 
kiedy • marsz. Moraczewcty odczytywał 
list p. Rataja. P. Stroński zrobił minę, 
jnliiej świat nie widział i gładząc swą Le-
wjnową brodę szeptał do jakiegoś pośled 
niejszego ko1»<?i: złudzenie, złudzenie..., 
co tc jest?... Był pewnie najmocniej prze 
kenany, że to jedynie obstrukcyjny wy­
bieg towarzysza Moraczewsłciego. 

Atoli jedynie p. Stroński był odosob­
niony w orjentacji, tak, jak i czytelnicy re 
jdagowanego przezeń pisma. Społeczeń­
stwo jednak w większości oczekiwało u-
.padki'. gabinetu niemal instynktownie z 
dnia na dzień. Ta przerażająca nędza I 
upadek ekonomiczny, wzrastające bezu-
itannie i wywołane fantastycznym „pro­
gramem sanacyjnym", krwawe wstrząś-
»ienie i represje o niebywał«m napięciu— 

dusiły obywateli, jak zmora jakaś potężna 
zabijająca wszelką inicjatywę społeczną. 
Pod „liberalnemi" obietnicami Korfan-
tych i Dmowskich kraj leciał w przepaść 
z zawrotną szybkością — I to wszystko 
składało się obok kwestji agrarnej na dra­
gi czynnik, zmuszający rząd do ustąpie­
nia. 

Jednakże nie było przy tera wszyst-
kiem udziału czynnika trzeciego: realne­
go dążenia lewicy do obalenia rządu. 
Tstotnej \ silnej opozyq'i nie było, przesi-
enie odbyło się w warunkach formalnych 
aknajspokojniejszych — lewica została 

poprostu zaskoczona dymisją marszałka, 
sejmu i dymisją gabinetu. Lewica dziś go 
towa jest każdej chwilj opanować sytua­
cję przy specjalnych warunkach przeło­
mowych, ale tak samo-gotową byłaby prą 

wica, gdyby nie fakt, że straciła całkowity 
kredyt moralny w społeczeństwie. 

Jeśli zaś chodzj b gotowość lewicy do 
wyłonienia rządu centrowo-lewicowego 
lub zupełnie lewicowego z udziałem mniej 
szóści narodowych, czy bez; rządu parla­
mentarnego lub nie •— to wszystkie te kon 
cepcje pojawiły się naraz, wytwarzając 
chaos i świadcząc o nieprzygotowaniu le­
wicy <fb zajęcia si?nowjska w obecnych 
warunkach. 

Posiedzenia klubów są zupełnem od­
biciem chwili, wyczekiwanie jest dowo­
dem tego „strachu pr}|ed władzą", o któ­
rym tak gruntownie pisał niedawno p. Ho 
łówko — I jeśli społeczeństwo odetchnęło 
* ulgą głęboką, że chłopsko-obszarniczy 
gabinet już padł, to jednak społeczeństwo 
to nie ma owej pewności, że lewica po­

trafi wysnuć realne konsekwencje z 
acjj. 

Gabinet prawicowy był gabinetem dv 
żącym realnie (nawet brutalnie) i kons0* 
wentnie do realizacji swego programu..-" 
i po tym gabinecie musi lewica wy* 0^ 
koncepcję, prowadzącą myśl obywatelska 
społeczeństwa pod znak mocnej wiaO' 
silnego przekonania, iż kraj zacznie-
prawdę dźwigać się ekonomicznie i P 0 ^ 
tycznie z upadku. 

I musi ten nowy rząd mieć świf^0' 
mość, kogo za katastrofę winić i i a 5 i , Ł 

użyć środków celem niepowtarzania mV 
dów zarówno dopiero co zdyskredyt"*' 4 ' 
nej prawicy, jak i dawniejszych jcszcze 

błędów lewicy. 

Witold Łoś. 

O s o b a p z y s z ł e g % p r e z y d e n t a . 

Powł Stanisław August Thugutt Uczy 
lat 50. Urodzonv w Łęczycy 30 lipca 1873 
r. ukończył w Warszawie jmann szkołę, 
realną Carskiego, poczem otrzymał ma* 
turę. rządową w 1*91 r. Do żvcła polłtycz 
netfo wstąoi? dość nófno, gdyż dopiero 
podntas wojny. PonrzednJo pracował a 
wielkim zamiłowaniem nad krajoznaw­
stwem. Był założycielem ł długoletnim 
członkiem Towarzystwa Krajoznawcze­
go, kt*re w czasach rlewoli odegrało włel 
ką role w szerzenia świadomości nurodo 
wej wśród szerokich mas i pognębiania 
uczuć patriotycznych. Redagował dosko 
nary organ tego towarzystwa „Ziemia" 
(1910—1A\ oraz nnoi«wł kflka wzorowych 
przewodników po kraju. 

Dopiero uo wybucha wojny zajął sje 
wtesciwe działalnością polityczną. Pisv-
wał artykuły, wydawał-broswry | WląiW 
wśród których wymienić należy: „W pa* 

lącej spraw}e szkolnej". „Z Rosja czy prze 
cłw Rosji", „Wrogowie reformy rolnej", 
„Jakich Polsce rządów potrzeba", „Zagad 
pienie jedności narodowej". W tym cza­
sie zbijżył się do mchu lodowego, t. zw. 
zoraniarskjego 1 przyczynił się do powsta 
nla Polskiego Stronnictwa Ludowego w 
Kongresówce, które przybrało-dla odróż­
nienia pd tak^goż stronnictwa z Małopol 
ski nazwę „Wyzwolenia". 

W 1915 r. wsfąnił do legionów \ pozo­
stawał w 2 i 7 pałka piechoty aż do ich 
rozwiązania j internowania. Wtedy został 
uwięziony przez niemców i osadzony w 
obozie jeńców w Modlinie. 

W gabinecie p . Moraczewsk|ego objął 
teką spraw wewnętrznych, jako prezes 
„Wyzwolenia". Przy wyborach do seima 
ustawodawczego przepadł, mimo to kiero 
wał polityką kluba „Wyzwolenia" z ze­
wnątrz,. Do Sejmu obecnego wszedł % o* 

kręgu nr. 12 (Błonie, Skierniewice, R»«" 
Grójec) \ stanął na czele klubu „Wy^J: 
lenia", doprowadzając do jego połączc^ 
* tffupą posła Dąbskiego i wytwarza)' 5 

największą frakcją ludową w sejmie, 
| Podczas najścia bolszewickiego 
11920, p . Thugutt, mimo zbliżania się fuś "° 
pięćdziesiątki 1 nadwątlonego zdroi^ 9; 
wstęoaje do 201 pałka ochotniczego łj* 
dzie na front, gdzie daje przykład ra^"\ 
i wytrwałości żołnierskiej. Ciężko 
w bitwie pod Surażem nad Narwią im1" 
opuścić szeregi. Odtąd nje włada prs*" 
ręką. , 

Wsefmie obecnym p . Thugutt zdoW 
sobie jedno z najpoważniejszych miej8c' 
jako polityk » doskonały mówca. Pows* e! 
chuy szacunek, jakim się cieszy naW|f' 
w obozie przeciwników polityczny*11' 
wskazał go na przyszłego szefa rządfl' 

N a d r o d z e d o l i k w i d a c j i z a t a r g u o z a g ł ę b i e E u h f 

PAT. ~ PARYŻ. 16 srrudnia - - W 
kolach francuskich i niemieckich zaejko 
wa?e sio miłczenie w S9raw"e. brzmie­
nia Aide Memoire", złożonego Po/nca 
remu przez niemieckiego charga u'af-
faires Hoesche. 

r iavas dowiaduje sie i e Hoesche n.e 
domagał się, ani w rozmowie z Pofucą 
rem ani też w złożonem pTzez siebie 
inkuiiiercie pi^emnem ewakwacji Zag­
łębia Ruhry. 

Mowa była o oddziehiytm upadz ie 
zawar tym przez Francje z przemysłów 
cam: w zagłębiu Ruhry oraz o nropo-
z y j j rozpoczęcia z Francją i Bclsją 
roKPwart w oe^u przywrócerria w z ą j -
fgbin 1 Nadrenji adiminlstracji nleniieo-
UiCJ- • •• : 

W:esT<;!e rząd Rzeszy wyrazi ł pra 
gnienii omówienia z sojuszmfcam. ca­
łego p r o f e m u od^zkoodwań, co je^5 
zdan'em ułatwi praca obu komitetów 
rzeczoznawców. Francja i Belgia nie 
sprzeciwiają sSę podobnemu programo 
wi narad. 

PAT. — BRUKSELA, 16 grudnia ~ 
Niemieckl charge d'affaires oświadczył 
Ja«parowi, że rzad Rzeszy pragnie o-
imtiwfać łącznie si>rawy od&zkodowań 
zagłębia i Nadrenii, skoro tylko Frań 
cja I Belgia zgodzą się na to. 
• .' •>••". • • ' r> ',• ' • •• » 

ZAMACH NA DUŃSKA PARC KRÓ­
LEWSKA. 

WIEDEŃ, 16 grudnia — Z Kopenha 
gi (Jonoszą, że k-rówWóą para duńską, 
która o b e c n i bawf na zamku w Fre -
densborgu, otrzymała wczoraj list ano­
nimowy pisany po niemiecku, w któ­
rym autor grozi wysadzeniem zamku, 
celem zgładzenia pary królewskiej. Po 
'icji u'Jaló sie wycedz ić autora l i s t k i 
o:adzić w więzieniu. Ma on być szalo­
nym i twierdzi, że zamiar tern powzi i ! 
z przyczyny niezadowolenia i uregulo­
wania kwestii sełezwicklei 

Przedstawiciel Niemiec zaznaczył ,łe 
zwrócił .sie. w tej sprawie również l do 
innych państw sprzymierzonych i za­
pewnił ponownie Jaspara iż rząd Rze­
szy ułatwi prace obu komitetów rze­
czoznawców wyznaczonych przez ko­
misje odszkodowań. Jest jednak zdania 
że dla definitywnego rozważania wszy 
sfifich kwestji konieczne )est natychmfta 
s t ć w e ' omówienie całego problemu. Ja 
s t a r przyjął do wiadomości powyższe 
oświadczenie i porozumie sie z Francją 
przed udzieleniem odpowiedzi. 

PAT. ~ KOBLENCJA,-16 grudnia— 
Zawarty został tutaj układ pomiędzy 
przedstawicielami przemysłu wlókiem-
nłcregó na terytcr.tum okupowanem. a 
komitetem działającym z ramienia wy­
sokiej . komisji międzysojuszniczej do 
spraw dotyczącej wywozu. Pełnomoc 
nlcy 'niem Jeccy, reprezentujący cały 

przemysł wyrobów jedwabnych, ak­
samitnych sukiennych i bawełnianych, 
na terytorium okunowanem, zebowią 
zali ątą wykonywać oświadczenia oraz 
óosispyw w naturze należące Francji, z 
tytułu Traktatu Wersalskiego lub za 
wartych układów. Umowa ta obowią 
żuje' do 15 kwietnia. 

PAT. — BERLIN, 16 grudnia - W 
nocie rządu .niemieckiego, wręczone 

—— 1— 

OŚWIADCZENIE MAC DONALDA. 
PAT. — PARYŻ, 16 grudnia - Tu­

tejsze wydania „Chicago T r l b u n e - do­
nosi: Ramsya Macdonałd oświadczył, 
iż w razie dojścia do rządu poprze Fran 
ej© w jej zabiegach, o anulowanie dłu­
gów mlędrysojuszniczycłi, ponadto 

Ramsay Macdonałd zaznaczył, że Ros­
ja sowiecka nie będzie się mogła spo­
dziewać wiele 0 d partii robotniczej. Ro 
sją b*dzlo uznana de jure ale komi­
sarz rosyjski w Londynie znajdzie w 
Macdonaldzte zdecydowanego przeciw 

komisji odszkodowań, rząd niemi«^ 
prosi komisje przyznania w myśl artft 
kulu 251 traktatu wersalskiego, kredy' 
tu zagranicznym, przeznaczonym na t% 

kup zboże I tłuszczów dla Niemi**; 
prawa pierwszeństwa przed zobowi*' 
zaniami reparacyjnemi- Rząd niemfc*" 
ki prosi, komisję odszkodowań, aby 2 0 

względu na nagłość sp rawy przyśpf*' 
szyła swą decyzję. 

Niemcy ma}ą nadziteję, że kredyty 
te ( otrzymają, o fle komisja uzna "!* 
nich p r a w o pierwszeństwa. Kcmi 5] 3 , 

reperacyjna ma zdaniem noty u^nać. 
pragnie dostarczyć ludności nPemiecK'c' 
niezbędnych śradków do ż-^cia że: efr* 
dążyć do przywTócenia zdoljnośc? p l a ' ' 
niczej Niemcom. 

PAT. — WIEDEŃ, 16 grudnia - Ą 
Freie Presse" donosi z P a r y ż a : Rz% 
niemiecki za pośrednictwem swego Pr 
nomocnika, włożył komDsji' odiszkodr 
wań note w której prosi o z n i k s t e ^ 
prawa pierwszeństwa, przyznanego 
traktacie po(ko,iow3'm sojusznikom ^ 
wszystkfch dochodach państwa 
mieckiego, a to na rzecz pożyczki z a ' 
granicznej jaką N?emcy mają zamiar z * 
ciągnąć. Dziennik dowjadliije ste daW-
że chodzi tutaj o k redy ty ż y w n o ś d c ^ 
w Ameryce w sumie 75 m i o n ó w d<J' 
kirów, j 

POROZUMIENIE W PRZEMYŚLE 
GÓRNOŚLĄSKIM. 

AW. — KATOWICE, 16 grudnia H 
Na ostatniem posiedzeniu pracow 1 1 1 ' 
ków 1 pracodawców wielkiego P1*?" 

do 
lkirt1' 
o * 

myisJU osiągnięto porozumienie co 
podwyższenia płac. P łace w wie' 
przemyś-te górnośląskim zostają P 

niesione o 70 ^ - o c , dodatek jjprscl*^ 
o 150 proc. Podwyżka ta będzie 
wiązywać od 15 grudnia. 
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Łazarza m. 
Gracjana. 

' —o— 
WtchćV! słońca o g. 7.37. . 
Zachód o g. 3.23 
Wschód księżyca-'g. 
Zachód o godz 12.12 
Długość dnia 7.48 • 
Ubyło- dnia g. 8.57 • . 

A k a d e m j a ż a ł o b n a 

k i | c z c i ś . p . G ą b r j e l a 

N a r u t o w i c z a . 

W rocznicę tiuTicznego zgonu pier-
^ e g o prezydenta, Rzplitej odbyła się 
w sali Filharmonii akademia żałobna. \ 
hh ^ a Pr*6picJcn!e udekorowana była 
™ brzegi przepełniona-'publiczności 

Akademię zagaił dr. B. Ficlma. 
p Słowo wstępne wygłosił, .poseł dr. 

a kiewicz. Wyzwolenie,, który scha 
* K t 2 r y 2 0 w a j dążenia' i cel życia ś.p. 

^ i e l a Narutowicza, 
h Następnie przemawiał mecenas 
r a scha!sk1 z W a r . z a w y . 

Przemówienie jego zawierało wiele 
«eczy z przewodu sądowego dotych-

^ a s społeczeństwu niezmanych. 
Rodzina ś.p. Gebrjela Narutowicza 
Pragnęła zemsty, a zadaniem mo : m 

* Procesie powiedział p. mecenas Pa-
«chalsk; — było stać na s t raży czci 
atnarłcgo.. 

Szaleńcza ręka zbrodniarza wyho-
jJ^.ana w atmosferze nienawiści spiG-
l^nie wytworzonej przez tych, którzy 
^•'ażali siebie za wyłąc~nvch g o s p o d 
J*y kraju, sięgnęła po życie pierwszego 
prezydenta g \yfo0 dlatego, że został 
PO Wybrany glosami mniejszości naro 
• W y c h . 
ta My. twterdził p. Paschatski . n o w h • 
Josmy tylko być dumni z tego, że zna 
«zł s> w Polsce człowiek za którym 
?|Ov>wały t a k i e i mnietszóśoi, a w i v

ł -
?f*cy narodowi* naszemu i ; Jego tradyc-
»m. 
. §. p. Gahrjel Narutowicz zgtaał dla-

że wierzył w miłość i że serce je 
*° We znało nienawiści: ' \ ' 

procesie liczyliśmy s8ę z pcnu-
j ^ n majestatem śmierci, która zawisła 
?Ł<J głową skazańca i rozwijaliśmy ca-
!*i nrszej atmok>gjI polityczne] w 

atmosferze prawa. 1 później, gdy 
^ladzę objął rząd demokratyczny u-
^jyśinie nie ścigał on; utajonych tfa'jjó'1-
5pw,.aby nie robić Polsce wstydu przed 
.^rripą. 

, Po szeregu produkcji artystycznych 
"cadem-ja żałobna skończyła s^..» nóż-
•^J godzinie. P-

W z r o s t d r o ż y z n y w W a r ­

s z a w i e z a p i e r w s z ą p o ł o w ę 

S n i d n i a w y n o s i 6 6 * 8 9 p r o c 

. PAT. - WARSZAWA, 16 gruinl i 
^°mlsja dla badania wzrostu kosztfw 
"frzymania na posiedzeniu duła 15 grud 
^ a . ustaliła, że wzrost kosztów utrzy­
manie w Warszawi w okresie od 1. do 
1 5 2r::dnia wzrosła w porównaniu z dru 
z* Dołową listopada o 66,89 proc. 

\ SPRAWIE PODATKU MAJĄTKO­
WEGO OD PRZEMYSŁOWCÓW. 

• W celu udogodnienia przemysłow-
?^ n i . płacącym obecnie zaliczkę na po 

podatku majątkowego, władze skar 
J^^e zezwoliły, aby op ła ty ,za weksle 
W a c a n e prócz gotówkii, uiszczana by 
A Sotówką w kasie f a r b o w e j - przy 
*yl Kośctezki 17. X . 

B E R N A T I M I E N I A S Z W A R E M A N A . 

" V lokalu gminy żydowskiej pod 
F-acwodmicewem d r . . Goddmana ociby-
j? s ' c posiedzenie. komitetu uczczenia 
J^ n i ' cc i zmar łego. Izydora Szwarcma-

Z różnych projektów zaakceptowa-
5 Rządzenie internatu dla dziewcząt 
6 l € r o t nonad lat 13 opuszczających 

p r z y t u ł e k dla sierot. •-
. , Wybrano komitet wykonawczy z 
i* Lande na czele.^ćtóry..zajmie się wy 

"oantem tego projektu, b . 

P r z y b y t e k W e n e r y z s y ­

g n a l i z a c j ą p r z e d w k r o c z e ­

n i e m p o l i c j i . 
Policja z obrębu 5 komisariatu po­

licji była stale alarmowana- ż powodu 
orgii; jakie miały miejsce w^domu nr. 2 
przy ul. Kamiennej, gdzie dwie prosty 
tutki Drybus i Brandstajn .nabawia ły 
się z przygodnymi goścarri, a kończyły 
się k rwawo. 

Jednak dz iwna ; rzecż , że gdy policja 
mb przedstawiciele urzędu obyczajo­

wego wkraczały do tego . przybytku, 
zastawały wszystko w porządku naj­
lepszym, gości nic było lub zachowy­
wali się ,zu;ełnie. przyzwoicie. » • 

• Policja jednak nie tebi takich ta Jem 
.nic i postanowiła śledzić wesoły domek 

Obserwacja dała nieoczekiwany re-
.T-ultat. » . 

Stwierdzono, ż e . w tym samym do­
mu na -arterze było prywatne miesz­
kanie w ł a ś c i c i e l przybytku W e n e r y 

i gdy-policja zjawiła się. dzwonek spec 
iamy. alarmował będących na górze go 
ści, którzy dążyli uprząta<i|ś1ady orgji 
dzięki czujności wlaścitoielJa z parte­
ru. 

Zarówno Dtrybus, Jak C Brardstejn 
zapłaciły po 10 milionów kary za 
wprowadzenie tych nolwoczesirryich n-

•lepszeń. b,.' 

Z e s p o r t u . 

Zakończenie turnieju szermierczego o 
mistrzostwo armii. 

WARSZAWA, 16 grudnfa — W gru 
:\o podoficerskiej ponłe na szable dały 
następujący wynik: 1. Zagacki, 3. Dąb 
rowski, 3. Koza, 4. Pieczyński. Ogólnie 
liczono się jednak) ze zwycięstwem 
Dąbrowskiego. W p o d e na szpady zwy 
ciężył podo t Łabedzlerskl, drogim był 
Zagacki, 3-cim Koza, 4. Wasiak. Gdyby 
porównać ogólmy wynik grupy podofi­
cerskiej w trzech broniach. zawodnicy 
•uszeregowali się mastępująp: 1. Zagac­
ki, 4 pkt., 2. Koza, 8 pkt. 3. Pieczyński 
I4„pkt - .-. • 

Tufrniej zakończył się akademią któ­
ra się sildada z pokazowej łekoji zbio-
roweij i indywiduallnej fechtmlstrza Tar 
gler-a i jego uczni Następnie odbyły się 
spotkania Targłera i Berskiego. Zagac-
kiego i Dąbrowskiego, Zabielskiego I 
Lasikowskiego na flowery: pp. Mutta i 
LeskowskiegO, Sobolewskiego i Zabiel­
skiego Nusbauma' i- B-cirsJrlego i Kozy i 
Dabrowisklego na szable. Do szpad sta 
nęły pa ry : BerskI i Segda oraz Nus-
ba,um i Zagadki. Walki były prowadzo-
rae w żywym tempie, os t ro ale elegan­
cko dlatego po każdem spotkaniu licz­
nie zebrana publiczność owacyjnie ap-
laudowała walczących. 

Ostatnim punktem programu było 
rozdanie nagnód. I tak jen'. Konarzew­
ski nagrodził por. Berskiego piękna 
inkrustowaną szkatułą za najlepszy wy 
nik w trzech broniach w grupie oficer­
skiej'- por. Zabielskl otrzymał niklowa­
ny flower z odpowiednient napisem, 
rotm. Segda bronzowego szermierza, 
por. Laskowski "szablę. 

W - grupi e p odoficerskiej ' . ' ' Zagacki 
w trzech broniących, zaś zfa" pierwsze 
miejsce nagrodził p. jen., Konarzewski 
Dajbrowskiego, Zagackiego i Łabędzle-
wsklego, za ogólny wynik w trzech 
broniach Kozę, Małusdka, Łabedziow-
skiego. Wszyscy zawodnicy otrzymali 
dyptamy,.zaś żetony będą im później 
doręczone. 

F U T R E M U B I E R A N E 
Ffr\T& D A M S K I E 

oraz pluszowe palta teraz firma 
Szraechel i Rozrer Łodz, Piotr-
Uowśka lqo 1 filja lGo sprzedaje 
po tanich cenach: Damskie suknie 
1 btazki. spódniczki, bielizna, poń­
czochy. 

R a d z i m y s a i r a s k u p i ć ! 

Alfredowi-Janowskiemu z powodu przedwczesnej śmierci siostry jego 
B . P, 

wyrażają szczere współczucie 
F I R Y 

K O L E D Z Y 

Na tle panujących obecnie strasz­
nych warunków życiowych spow^odo-
wąnyclr ciągłą drożyzną artykułów ży­
wnościowych, jak również katastrofal-
łiym brakiem mieszkań rozgrywają się 
ocraz częściej tragediJe życiowe. 

Ofiegdaj zdarzyła się grozą przejmu 
jąca tragedia pery małżeiiskiej: 25-let-
niej Marii Anny Raijowej, z zawodu 
introligatorki oraz męża iej 34-letniego 
Stanisława Sobie.szcz.aika, krawa. 

P o przyjeździe z Rosił, gdzie, wzięli 
ślub, małżonkowie, po dlugiei tułaczce 
PO Warszawie, znaleźli wreszcie dach 
nad głową w domu zarobkowym towa 
rzystwa domów noclegowych przy u-
licy Cz'arnfakowskiej nr. 68. : 

Rałłowa pracowała w warsztatach 
wspomnianego domu, zarabiając ostat­
nio — f.i mówi — milion marek tygod­
niowo. Mąż zaś jej znalazł pracę na mle 
ście lecz zarabiał również 'bardro mar­
nie. Z tego powodu małżonkowie już od 
kilku miesięcy crerrieli głód i niedosta 
tek/postanowiH zejść z tego świata. 

' P p dtnjszej naradzie wybrali ' za rtaj 
tepszy środek samobójczy utopienie 

się przez skok z mostu do Wisły. 
Jednak w ostatniej chwili rozmyś-

Iffii. się, gdyż wzięli pod uwagę, że polic 
ia oddziału rzecznego oraz bllzkość 

przystani żeglugi parowej, przeszkodzi 
im \y wykonaniu tęgo zamiaru. 

Ostatecznie zorzpaczeni i zniechęcę 
nl do życia postanowili otruć sig esenc­
ją r-ctową, ponieważ truciznę tę można 
dostać bez żadnych trudności. 

Za ostatnie pieniędze Sobieszczuk 
kupił butelkę wódki oraz buteleczkę 
esencji octwowei. 

Dla dodania sobie odwagi wypili 
cafą butelkę „Alembiku". Pierwszy 

otruł sie esencją Sobieszczuik, wypija­
jąc większą część zawartości butelki, 
poozem podał.truciznę żonie, która bu­
telkę opróżniła. » 

Stało się to onegdaj wieczorem w 
bramie domu nr. 2 przy ul. Ogrodowej. 
Jęki otrutej pary małżeńskiej zwabiły 
przechódmiów i lokatorów tego domu. 
Pos te runkowy 7 komisarjatu Wiśnieew 
ski przewiózł otrutych dorożką do am­
bulatorium Pogotowia. Tam lekarz dy­
żurny przep/ltukał im żołądek i ze wzglę 
du na ciężki stan pwzeWiózl do szpitala 
Wolskiego. 

' Rałłowiai jest bardziej przytomna i 
opowiedziała przedstawicielowi poli­

cji szczegóły z życia i powód samobój­
s twa. Natomiast Sobieszcznk pluje 
krwią a stan jego jest bardzo. cl\ik& 

P r a w o i ż y c i e . 

C z y m o ż n a d o w i e r z a ć w ł a s n e m u 

s i o s t r z e ń c o w i ? 

P r z y rf. Południowej mieści się 
skład ffranek i przędzy Izaka Bera, któ 
r y w obawie przed kradzieżami pozo­
stawiał na noc w swetm sklepie . sio­
strzeńca swego Mendla Lewina. 

Lewin był wdzięczny wujowi za ten 
dowód zaufania i postanowił z tego 
k o r z y s t a ć co też - czynił przez dłuższy 
czas. 

Tymczasem Ber miał (krążkowego 
w składzie, k tóry zmów pilnował jego 
dobra notując wsrzystko w księgach. 

I pewnego razu buchalter skonsta­
tował systematyczną kradzież firanek 
I przędzy, lecz nie śnriał posądzać o to 
siostrzeńca swego chlebodawcy. 

Aż dnia pewnego -spotkał się z Le­

winem, na schodach i ten nie był zado­
wolony ze spotkania, co znów zdziwi­
ło sumiennego buchaltera i popnrosił on 
nocnego dozorcę do sklepu, gdzie pod­
dano go rewizji osobistej. 

Okazało się że prócz zwykł h szał 
miał Lewin na sobie firanki i \ -;ędzę, 
a czko lwiek siostrzeniec zwie- się 
wujowi swemu, że już od daw. a okra­
da go, a towary sprzedaje r.iejakfej 
Horn, w której mieszkanie wyglądało 
jak filia składu p. Izaka Bera. 

Zarówno niewdzięczny siostrzeniec 
jak-i .paserka zasiadły na lawi? oskar ­
żonych w sądzie pokoju, który skazał 
Lewina i jego „Mlijontkę" na 3 miesią­
ce więzienia, b . 

K ą c i k d l a p i ę k n y c h p a ń . 

O n k ż e m . 

„Chc!nłb3'm żeby panował u nas boi 
Sztewtem — prayna.mrniej wtedy moż-
naby się nie ubierać", w y r w a ł o się kie­
dyś jednej z moich znajomych, zrozpa­
czonej drożyzną i niemożnością spra­
wienia sobie nowego płaszcza. 

Śliczną ta pani jest gorącą wyzmaw 
ozynią Mody 1 uchybiertóe Jej uważała 
by za grzech śmiertelny. Oczywiście 
—- w' naszych, normalnych warunkach, 
to znaczy w karju, w którym ciągły 
korfta^t z Zachodem obowiązuje do pod 
dania się słodkiej niewoli, ciążącej 
chwilami jak najcięższe jazrmo. Uwol­
nić się z pod ntego można Jednak jedy­
nie kosztem przewrotu społecznego 
tak rozumuje ta Kochana Istotka-, dla 
dla-której"świat zaczyna się na jedwa­
bnych pończochach, a- kończy — na ka 
nelusżu dernicr cris. 

„Właściwie, to u .nas jest już gorzei 
niż w BoJszewjil! podejmuje po chwili-
Tam przynajmniej nie jest się na rażoną 
na współżycie z ludźmi innej sfery" — 
tu . rozmowa schodzi na drugą z sied­
miu plag, gnębiących ludzkość — na 
paskarzy i ludzi nikomu n iezna i rch . W 
główce mojej przyiacióPkfi nie może się 
pomltfS^lÓ; żę w towarzystwie bywałą 
ludzie, k tórzy do niedawna handlowali by-wyel iminować ze swego grona 

bydłem hm „jakiś tam syn chłopa-, któ­
r y dlatego, że skończy! uniwersytet".-

Piękna pani nie chce uznać różnicy 
między zbogaconym i nleteliiiraYiym 

paskarzem, a człowiekiem wyższym od 
niej wykształceniem i kulturą umysło­
wą, ale napiętnowanym brakiem, ,.uro 
dzenia" łub wytwornego wychcn'an!a. 
Probóję powiedzieć coś o snobizmie, 
k tóry również zasługuic na na?wę pla 
gi — ale moja przyjaciółka oburza się 
na samo przyw.szczcnie, że mc-"> -ją u-
ważać za snobkę. 

..Jestem tyftoo wymagającą bąotił się 
gorąco, i bezstronna! gdybym n ~'.:!a— 
siebie pierwszej nie w.puścilab vrn do 
swego salonu", dodaje, spoglr.cir ;:?c na 
sw'0-je pończoszki ze sztuczn.-iro jedwa 
biu i na lakierlci o zbyt wydłużonych 
a więc nierrroriin-ch noskacli z "iinką. 
która wskazuje, iż noszenio taki::; rze­
czy uważać należy za nietakt t -.>. arzy 
ski. 

„Ja bym tam napewno prz;, i : i sie 
bie", uśmiecha się milcząca cotych-
cz.as żona świeżo upieczonego dyplo­
maty o dobrom nazwisku. 1 między o-
biema paniami zawiązuje się dyskusja 
na temat, kogo ze znajomych * 

http://Sobie.szcz.aika
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i n a p r a w i o n e b ł ę d y p r z e s z ł o ś c i . 

• Niewyczerpana fest głębia tajemnic i 
życia, jak niewyczerpana jest dusza czło­
wieka, która nie lęka sio najczarniejszych 
przepaścj bólu, rozpaczy, czepiając się 
rawszc krawędzi nadziei w swej wędrów 
Ce za t. zw. szczęściem. Czasem uśmiech 
nie się ono i uwiedzie, tym uśmiechem, 
który zabija, czasem gaśnie powoli, wyja­
ławiając do cna żyzną glebę czynnego ży­
cia. Rzadko tylko świeci niezaciemnio-
nem, niezgasłem światłem dla wydobycia 
kwiatów trwałych. 

Zetknął się z niem dość blisko Antonio 
Fredice, szczęśliwy w każdym pomyśle 
inżynier włoski. Rychło zdobył majątek 
poślubił piękną Julję Gracimi, która ob­
darzyła i?o ślicznym i zdrowym synkiem 
któremu nadano imię Gabriela. 

Ale powodzenie przewraca w głowie. 
•A D oni zaproszony do SzwajcarK do bu-
Ónwy ważnego kanału wodnego, zakochał 
się na zabój w pewnej francuzce, która 
co prawda nie dorównywała jego żonie u-
rodą ani inteligencją, pochlubić się nato-
inir.st mogłte tylko młodym wiekiem, bo 
iiczyła zaledwie 22 lat. 

M/rso młodego wieku nae brakło jej do 
świadczenia, imponowało jej niemało, iż 
Bławny, doświadczony i starszy mężczyz­
na zajął się nią na serjo. Za punkt honoru 
uważała sobie przywiązanie do siebie An­
tonia nn śmierć i życie. Doprowadziła też 
rychło grą swą tak dalece, iż nic pozo-
ktawałT dla Antonia nic innego, jak tylko 
ieię z u U ożenić. 
- Julia, popadłszy w skrajną melanchol­

ię z powodu zdrady męża, z którym szczę 
jśliwie przeżyła 15 lat, nie sprzeciwiała się 
jjego -propozycji rozwodu. Rozwód został 
(dokonany i niedługo potem francuska Fe­
licja otrzymała jego nazwisko. 

Dwa iata AntonioFredilce nie miał 

go oczach usprawiedliwienia. Chłopiec 
kochał matkę ogromnie i skłonny był jej 
przed wymyślanym; przez ojca zarzutami 
energicznie bronić. 

Przejednania Gabriela podjęła się Fe­
licja. Wszelkie jej wysiłki pozostały bez 
skutku, gdyż chłopiec zachował się opor­
nie, nie tając pewnego nawet lekceważę 
nia dla drugiej żony ojca. Tem więcej je­
dnak podobał się Felicji, która postanowi 
ła za wszelką cenę zdobyć jego sympatję. 
Nie spostrzegła też nawet, jsk w tej wal­
ce o serce Gabriela posuwała się za dale­
ko, jak zaczęła mu^okazywać coś więcej, 
niżby synowi swego męża okazywać nale­
żało. 

Chłopiec wszedł już w wiek dojrzewa 
jacy, urodą i inteligencją pociągał ją ku 
sob]c, zwłaszcza, że był żywym portretem 
ojca z okresu najbujniejszej młodości. 

Tak więc jakoś rychło się słało, że 
Felicja zakochała się w Gabrielu zupełnie 
poważnie. Robiła mężowi wyrzuty, że 
jest już stary, że nie powinien był jej ba­
łamucić, znając różnicę wieku, że zwich­
nął jej młodość i zmr i iowa ł najpiękniej­
sze lata. Za to Gabrielowi okazywała co 
raz więcej sympatji, nie kryjąc już tego, 
że radaby mieć go ciągle przy sobie. Po­
czyniła nawet kroki w tym kierunku, by 
chłopca na stałe wprowadzić do swego 
domu. Tu jednak natrafiła na żywiołowy 
wprost protest. Gabriel ośwfadczył jej n i 
wet, że znosi jej widok tylko ze względu 
na ojca, że pogardza nią, gdyż zabrała 
matce jego męża, a jemu ojca i żc nigdy 
jej tego nie przebaczy. 

Po jednej z takich; scen, kiedy Felicja 
natarczywiej niż zwykle nalegała ne nie 
go, by sprowadził się do ojca. kiedy wresz 
cie wyznała mu, że jest jej bardzo drogi, 
chłopiec z przekleństwem na ustach opu* 
ścił dom ojca, zapowiadając, że więcej 
doń nje wróć;.. 

Felicja była złamana. Może poznała 
teraz dopiero i nieobliczalność swego kro 
ku i całą ohydę swego postępowania, mo­
że poznała też i całą otchłań bólu opusz 
czonej, odepchniętej, może poczuła w so 
bie żal, jak; do niej drgać musiał w serca 
tego chłopaka, który jej tak głęboką ranę 
zadał. Zamknęła sie. i przez lulka dni nie 

na oczy. Pewnego dnia nie wpuściła do 
pokoju nawet służby i przez drzwi naka­
zała, żeby zostawiono ją w spokoju, póki 
sama nie wyjdzie. Pod wieczór jednak An 
tonio począł cię niepokoić, a gdy na jego 
nawoływania z za drzwi nie odpowiedzia­
no, wyłamał drzwi. 

Pokój był pusty. 
Na stole znalazł Antonio list, w któ­

rym Felicja zawiadamiała go, że nie mo­
że dłużej znosić wyrzutów sumienia i 
krzywd, jakie innym wyrządziła, a które 
ostrzem swym zwróciły się teraz przeciw 
niej. Wyznawała swój żal, że zabiła szczę 

ście matce a Gabrielowi pogodę jeź° m *. 
dzicuczych lat zamgliła oderwaniem 0 0 

niego ojca. 
Wozełkie poszukiwania Felicji p°* o S ? 

\v bez rezultatu. Jak i kiedy opuscf* 
dom, nikt nie wiedział. Dopiero V°ff 
siącu nadszedł z Nowego Jorku list od * c ' 
licji z załączonym aktem rozwodu. ^ 
amerykański uznał jej motywy «* »' e 

• - • a sy-chce stanowić zapory miedzy ojcem 
nem i w ten sposób rozwiązany toj stał tett 
dramatyczny splot nieszczęść 
rumień rodzinnych. 

nieporo* 

p p S a l a J F i S h a r n i o n j i 

Dnia 17-go grudnia r. b. o jrodz. 8.30 

J e r z y Z a w i e y s K i 

wygłosi odczyt na temat 

w koncepcji psychologicznej. 
Bilety do nabycia w kasie Pllharmonji i w cukierni W-go 

Gostomskiego. 6215—1 

Południowa Nr-jjj' 
Specjalista eboj 

J j e T d t Ą 
\Lo i od 4-* 

R e i 

wszelka stara no!«-
niedrogo. PI"*'***, 
stu 255 
oficyna, H-e P^JJ 

odwagi powrócić do Rzymu i pozostawał 
iciągle z drugą żoną w Szwajcarji. Dopie-
iro kiedy zmusiły go wreszcie interesy za-
(wodówc do powrotu, zawitał przed pół 
(rokiem do Rzymu. Nie małą rolę wpraw 
dzie, choć się do tego nigdy nie przyznał, 
(odegrała tęsknota za synem, który od cza 
ta do czasu pisywał do ojca. Wróciwszy 
(więc do Rzymu, wezwał syna do siebie, 
Starał śfę mu wytłómaczyć powody, dla 
których rozstał się z pierwszym domem, 
ale mimo wszystko nie mógł dojrzeć, w je-1 pokazała się nikomu z wyjątkiem służby 

Z a k ł a d m e b l o w o - l a p t c e r s k S 

tycMnh•« M . B l N K g Wulwinta47 
poleca w i e l k i w y b & r k r z e s e ł , s t o ł ó w , k o s e 
t e k , otoETSRnek oraz g a r n i t u r ó w k l u b o w y c h 

BT Przyjmuje wszelkie obstalunki. 
Ceny przys tępne . • - Ceny przys tępne . 

Do frontowego Interesu 
wego poszuku)e się wspólnika * *i 
pitalem dla powiększenia i«(?rSf, 
Oferty proszę składać do admjn"^ 
pod. „R. Z, \ 249-' 

Rozmaita' 
młodych p 
poszukują 

Męskie, Damskie 
i Dziecinne 

BOTY FILCOWE! 
Pantolle Luksusowe 

H U KALOSZY 
ŁódzSOsrodowa 2 

Sprzedaż 
"hurtowa i detaliczna. 

Kupno I sprzod 
t/UPUJĘ płaeę 200i 
H proc, drożej za 
złoto, srebro, bry­
lanty, zęby sztuczne 
garderobę. Zachód 
nia 32 poprzeczna 
oficyna ni. 13. L. 
Milich. 457-30 

Okazyjnie sprzedam 
story, obrus 

Zakątna 30. 6257 

Oo sprzedania sy­
pialnia biała — 

(kość słoniowa). 
Wiadomości Kon­
stantynowska 45, 
Ok 14. C. Pluciński. 

|b!ówanego P ° % 
iz utrzymaniem ' { 
bez. Oferty sub..lj 
do adm. b"-"™""*-

Koń silny wyjazdo* 
wy oraz lekki 

wolant i uprząż an­
gielska do sprzeda­
nia, w iadomość 

ręcznym file. Adresiu dozorcy Piotr-
kows'. 

>zorcy 
ka 121 1. 

tarszy kawaler, 
telig., sa»o«g 

poważne stanowa 
poszukuje Vj>*i 
osobny, wspć™' 
Piśmiennie: f i r!£ 
Gebauer, SłenCJ 
wicza 9. 

* * * * * * 

ANATOL KAMIEŃSKI. 

P r z e z t e l e f o n . 

— Pnoseę... Niech rrrt pani poewołi 
jjfrzyjść do siebie... 

— Za żadne skarby świata f 
£• — Jeśli góra nile przychodzi do Ma-

— Nie waż się pan do rrmle przyjść! 
i—Zabije pana!... 

— Nonsens! iTlaczeffo?! 
— y-ówiłam już partu, Jestem mę­

żatką... 
— To nie jest dla mnie usprawiedT!-

rwleniem! Nie mam wcale zamiaru kon­
kurować z mężem pani! 

— Czego właściwie pan chce ode 
mnie? — 

— Chcę, żeby mnie parti wreszcie 
rtozumiała! Małżeństwo, życie rodzin­
ce , miłość z poświęceniem — wszystko 
to nie istnieje w mojej krainie szczęścia! 
... ~ - Cóż to za kra ina? 

— Kraina powierzchownego odczu­
wania wszelkich wrażeń! . 

— Doskonałe określenie. Pomów 
pan na ten temat n moim mężom, może 

go jrrzekona i uzyskam pozwolenie. 
— Cóż mnie obchodzi zdanie męża 

ipani?!... Chce p a n t a przekonać — nic 
-więcej. Niech mi pani pozwoli... 

s -r- Tak też Jest dobrze! Mów pan! 
— Z daleka, na odległość — par dl 

s tence — trudno jest mówić! Jeśli kto 

chce kogoś przekonać, musi g& przynaj- j 
nrniej t r zymać za rękę... 

— Przynajmniej?.. . i dlatego pirzekra 
cza pan granice... 

— Pani jest ogTomnPe zacofana. P r o ­
szę s łuchać: gotów jestem założyć się, 
że pani gra komedje! Boi się pani zbli­
żyć do irraie dlatego, że bliskość mojej 
osoby straszy panią, n i e ' wyp ływa to 
więc z pani wewnętrznych przekonań, 
a(e całe postępowanie pani w tej chwili 
w gra n to wiane jest na fa łszywym zrozu­
mieniu zasad moralności... 

— Doprawdy?. . . 
•— Tak jest, proszę pan i Zbytnie 

przeftraegante cnoty prowadzi czasem 
również na manowce. Czy nie może 
p?w\ pojąć, że uczucie Jest autonomicz­
ne? Nie mam w tymi wypadku na myśli 
uczuć, k tóre podlegają rozwojowi, logi­
ce I dogmatom reli^iinyim rrtówic o uczu 
ciach, które dają najwyższą rozkosz. 

— Tak, ale operuje pan paradoksami. 
Nie powiedział mi pan nic nowego. 

— Przepraszam bardzo. Nie miała 
panł wo^le o tem pojęcia. Chcę uczynić 
panfą zupełnie womą od naleciałości 
„przyzwoitego zachowania się" Czy pa­
ni kocha swego męża?. . . 

, — Jak to parni powiedzieć?.. . On 
jest dość sympatyczny.. . 

Sympatyczny?. . . Nogi nie uginała się 
pod panią, gdy chodzicie razem... 

— Co?. . . 
— Pani nogi? Nie d rzy pani, gdy i a -

przyfelałl chodzicie pod r ę k ą ? 

— Nie! 
-— Wspania le! T o znaczy, że pani 

Jest i wolna. W takim razie nie może 
być m o w y o zdradzie małżeńskiej. — 
Jeśłl go pani nie kocha może sobie pana 
wybrać kogo pani' wodi. Proszę słuchać. 
Nfech ptaini u le ucieka... Niech i*ani sSu-
cha... ŻdaTza się czasem, że dwie dusze 
jakoś się przypadkowo spotkają i tru­
dno jest je odłączyć. Bywa też czasem, 
że zwyczajna bosa praczka może zni­
weczyć szczęście dwojga istot. Nie wie­
rzę w to, by pani zawsze t rzymała sfę 
PTostei drogi 1 cnoty. Eros lubi czasem 
płałąć figfc. Zresztą... dla przykładu 
przypomnę pani choćby Leonida I w a 
nowicza.... Podobał się pani przed ślu 
bem prawda ? — 

— Leonidas Iwanow J 

Iwanowlcz... To dziwne... 
n i m za potn n i a! am... Z o s f h w 
spokoju!... // \ 

— Co mam' uczynić?.. . 
— P o c q / p a n mi go prz^/omniaT? 

Gizy ma to l jyć nodstęp?.. . Czy d*ee p^n 
bym pr^yipomuiwa sobie najbiur^Mvszy 
okt iWmego życigś? A zresztą.... c c / y n 
wie o Leonidasie i W n o w t e z u ? . . . / 

— Wszystko. P o V a n i skibie Leoni­
das opo^-iedział mi1 wW^stjkd! 

— Ach, tak!.... Ate prószę pana za­
pewnić, że między nami wtościwle nic 
nie było... \ A 

— Wiem naprzyklad, że pad,ła pan^ 
zemdlona, gdy poraź pierwszy ucałował 
panią w usta. 

.— Tak... Ale dlatego właśnie do dr* 
glego pocałunku już nie doszło....^ 

Wręcz przeciwnie.-
— Potem nastąpilła oała kaskada 

ca?unków. 
— To nie była miłość... B o ż e ! - Tg 

okropne.. . Skąd pau... Pan mi' p o z ^ j 
opamiętać się ... Pan mnie zdcmcrwoW?, 
Niech pan. Drzestanfel... Nie mogę, fll*j 
powinnam dłużej pana słuchać!... P f t 

tak siSnie pachnie! L łorigau Cotti!.. 
Ten zapach sugeruje mnie! Cóż Ja 

Co ja mam tc-

5? Leonidas 
' Zujpdiire 'O 
mnie pan w 

uczynić? Co .to -Jest? 
raz zrobić?.. . , 
<?jp. P a d a panf na korana przed In*1' 
k ą moich s łów! 

— Rzeczywiście?. . . 
— Tak. taik... Przeschło jak 

Zwainiam panią i obowiązku rrwaTUZ0' 
•v. ?.nia się... 

— Zaraz... Zaraz.... Niech mm 
czeska!,;. Nareszcie! 11-89?.. Tak. tak' 
Leo:ridas Iwanowicz? Lonia? 
pan i 

Poznań 
Tak — teraz... przyrpominani so* 

bie... Nie/ to nieładnie z pań?ikiei stw^ 
ny!... .Cóż obchodzi 1 pana mój maż?-" 
Nie rozumie pan niego nastroju? Eroty­
czny nastrój! Niech się pan nie g f l i e ^ 
na mnie!... Lonia! Mój dawny, '•-ochafl? 
Lonia! Przyjdziesz ńatychm[a<'? J* 5! 
tem sama! Najukochańszy LoniaI frofl 
nierwsze piętro!... Prędzej!. . . 
Prędzej!.. . Prędzej!. . . 

Tłum B ^ ' 

Drobne 15.000. Posady 1 poszukiwane 10,000. Najmniejsze ogłoszenie iw-
O g ł o s z e n i a : 

, •>-•••>. neW-Frt f t^ka "obWie^tiJe wszy»tki» juł pwJflte ogłoszenia .Jo /lniany eeu bez uprzedniego zawiadom. 
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